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Od Administracji
R ozpoczyna jąc z numerem dzisiejszym drugi 

rok w ydawnictw a  « W o ln eg o  P o lsk iego  S ło ­
wa », składam y podziękę tym  z Szanow nych  
Czytelników , którzy czasopismo to obdarzali 
uznaniem  i  poparciem, a regulornem wnosze­
niem prenum eraty przyczyn ia li się do ustale­
nia i rozw oju przedsięwzięcia, pozbawionego  
wszelkiego spekulacyjnego charakteru.

A czkolw iek byt czasopisma nadal je s t  zape­
wnionym , koniecznem jest je d n a k  dla uregu­
lowania rocznych rachunków i dla możności 
ułożenia listy stałych prenum eratorów p r z y ­
szłorocznych, aby S za n o w n i C zyte ln icy, tak  
z wniesieniem nowej p rzed p ła ty , ja k o  też 
z  uiszczeniem się z zaległości za rok ubiegły 
pośpieszyć raczyli.

Niechcąc czasopisma naszego narzucać n i ­
komu, ja k  z początkiem  roku zeszłego tak i 
teraz, upraszam y osoby, nieżyczące sobie n a ­
leżeć do liczby prenum eratorów  « W o ln eg o  
Polsk iego  S ł o w a », aby num er niniejszy  
zw rócić nam zechciała.

O B R A C I I C M K  S U M I E N I A
OD REDAKCJI

Z dzisiejszym  num erem  rozpoczyna­
m y drug i rok w ydaw nictw a W o ln eg o  
P o p i e g o  Słowa.

Założyliśmy j e z prem edytacją — z za­
m iarem  w  w ytkniętym  z góry celu.

1 rem edytację, zam iar i cel wyłuszczy- 
h sm y w  num erze lszym  w  artykule 
w stępnym  p t. « Nasz program  . .  P ro­
gramui tego trzym aliśm y s i |ś c iś le ;  p ro ­
w adziliśm y pismo drogą dem okratyczną 
postępow ą, uw zględniając potrzeby ja ­
kie się w  stosunkach polityczno-społecz­
nych z upływ em  czasu urobiły i broniąc 
czystości zasad przeciwko reakcjom  
wszelkiego rodzaju, którym  stan sp raw  
publicznych przew agę w  momencie obec­
nym  zapew nia.

Czyśm y zadowolnili czytelników  n a ­
szych ?

Korespondencje w  W o l n e m  P olsh  iem  
S ło w ie  ogłaszane św iadczą, żeśmy zna­
leźli uznanie i śród wychodź twa, i w  k ra ­
ju . Pochw alić się możemy nie samem 
tylko uznaniem , ale i poparciem  m oral- 
nem . Nie m am y atoli p raw a powiedzieć, 
że poparcie to było ogólne i w szechstron­
ne. Nie ! Nie dopięliśm y tego, ażeby za- 
dowolnic w szystkich — nie stara liśm y 
się o to naw et, zająw szy stanow isko 
w yraźnie patrjotyczne i dem okratyczne 
pod sztandarem  niepodległości politycz­
nej ojczyzny naszej. Przez to nieprzy- 
jaźn ie usposobiliśm y przeciw ko sobie 
tak te sfery, które .się ju z  Polski w yrze­
kły, jakoteż te, którym  służy ona za m o­
tyw  deklam acyjny. Było to do p rz ew i­
dzenia. P ism u naszem u nadaliśm y ton 
i charak ter w yrazu  stronnictw a, przy­
znającego się do zasad i powołującego 
spółw yznaw ców  do pracow ania w  du ­
chu takow ych.

Podniesienie spraw y tej po długich 
bezczynności latach nie mogło od razu 
do pożądanych doprowadzić rezultatów . 
Śród  spółwyznawców naszych, śród de­
m okratów  szczerych, śród rew olucjoni­
stów , znaleźliśm y rozstrój w e względzie 
pojęć, dążeń, mianowicie zaś sposobów. 
Jednym  pismo nasze wydało się za zbyt 
jask raw em , drugim  nie dosyć w y raźn em ; 
jedn i mieli do nas pretensję, że za wiele,' 
d rudzy, że za mało zajm ujem y się Wy- 
chodźtw em  ; w ytykano nam  niedostatki 
i uchybienia —  nie wszystkie niesłusznie. 
Nie m am y się za nieom ylnych, ani za 
doskonałych, na uspraw iedliw ienie wsze­
lako nasze przywołać możemy okolicz­
ności łagodzące. W ym aw iano  nam  arty ­
kuły  i korespondencje, wygłaszające po­
glądy za zbyt subjektyw ne. Czy poglądy 
subjektyw ne nie w yrażają prądów  opi- 
nji, o których publiczność wiedzieć po­
w inna? Jeśli to w in a , przyznajem y się 
do niej i, przyznając się, wyłożymy nie­
łatw e w arunk i, śród których pism o n a ­
sze drogę sobie toruje.

Zanim przystąpiliśm y do w ydaw ania 
W o ln e g o  Polskiego  S ło w a , rozpatry ­
w aliśm y się pierwej w publicystyce pol­
skiej k rajow ej, k tórą od r. 1863 śledzi­
m y ustaw icznie a pilnie. Rozw ażaliśm y

bacznie koleje, jak ie  ona przechodziła 
pod naciskiem  w pływ ów  m iejscowych — 
innych w zaborze rossyjskim , innych 
w  pruskim , innych w  austrjack im  — 
w pływ ów , w ytw arzających oportunizm  
parafialny tem szkodliwszy, że zm uszony 
stosować się do w ym óg cenzury i prze­
pisów  prasow ych. Najsw obodniejsze s to ­
sunkow o dzienniki galicyjskie nie są od 
n(...,.,..ów tych wolne. W e d le  dzienników  
kształtuje się opinja Pow stała  ztąd chao- 
tyczność, rozbijająca, zwłaszcza w  w y ­
staw ionym  na szykany najdokuczliw sze 
obozie dem okratycznym , organy opinii 
publicznej na odm iany i odcienia kolko­
we, zaostrzane spółzaw odnictwem  rze­
miosło wem . Każdy z dzienników , p rzy­
pisując sobie znajom ość specjalną sto­
sunków  i potrzeb miejscowych i ze sw e­
go punk tu  zapatru jąc się na spraw ę 
polską, przedstaw iał ją  inaczej — inne 
clla niej w skazyw ał drogi, ścieżki, ście­
żyny. Jasnem  dla nas było, że w skaza­
nie drogi w łaściw ej jest zadaniem , przy- 
padającem  w  udziale w olnem u od n a ­
cisków tego rodzaju pism u em igracyj­
nem u. Z logo pow odu, w  W o l n e m  
P o la k iem  S ło w ie ,  n ie idąc za żadnem  
z pism  krajow ych, staraliśm y się : roz­
strzelone poglądy ogniskow ać, zułam - 
kow aną opinję do spólnego ściągać m ia­
now nika i śród lab iryntu  dróg, ścieżek 
i ścieżynek w ytyczać spółwyznawcom  
naszym  z zaboru rossyjskiego, p ru sk ie­
go i austrjackiego drogę b itą , ażeby ra ­
zem ku spólnem u kroczyli celowi. Rzecz 
natu ra lna , odwykłym  od pochodu ta ­
kiego niepodobały się w skazania nasze 
— nie w szystkim , niepodobały się jednak  
w ielu  i to ludziom pow ażnym . Czyniono 
nam  zarzuty, okazyw ano niechęć. Zarzu­
tów  nie w ypow iadano inaczej, jak  ustnie, 
niekiedy w listach pryw atnych . Niechęć 
w yraziła się m ilczeniem . W  chw ili po­
jaw ienia się pism a naszego niektóre, 
w  pruskim  i austrjackim  zaborze, p ro­
w incjonalne zwłaszcza dzienniki powi­
tały je  uprzejm ie; pow ażniejsze atoli 
słów ka o m em  nie rzekły —  nie nazy­
w ały go w  tak ich  naw et razach, gdy 
dłuższe i kró tsze z niego czyniły w y- 
ciągi. N iektóre w ym ieniły W o ln e  Pol-
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sk ie  S ło w o  w  szpaltach swoich po raz 
pierw szy i ostatn i, gdy ogłosiły dekret, 
odbierający m u debit pocztowy w A ustrji. 
Nie dziwiło to, ani oburzało nas, p rze­
w idyw aliśm y bowiem , że organ nasz 
razie będzie dziennikarstw o, naw ykłe do 
dyplom atyzow ania w  w ypow iadaniu opi- 
nji i przekonań. N aw yk form uje naturę. 
P ism a krajow e tak się do g ry  w  chow a­
nego wciągnęły, że o tw arte nasze pre- , 
tensyj i p raw  polskich w ypow iadanie 
wydało się im w ystępkiem , jeżeli nie 
w prost politycznym , to taktycznym .

Nie podzielaliśm y zdania tego i nie 
uznajem y takowego m imo, że uw zglę­
dniam y trudne pism  krajow ych położe­
nie, nakazujące im  osłaniać się półsłów­
kam i. Stosow ać się one m uszą do w a ­
runków , zapew niających im istnienie. 
W a ru n k i te atoli odnoszą się do nich, 
do pism , nie zaś do spraw y. Ta ostatnia 
potrzeba, ażeby dokładnie i w szechstron­
nie Polakow i każdem u znaną była — 
znaną nie o tyle, o ile na  to m oskiew ­
skie lub niem ieckie dozory i w idoki po­
zw alają, ale w yraźnie i jasno , bez obwi- 
jan ia  rzeczy w  taką lub in n ą  bawełnę. 
W e  względzie tym koniecznem  jest uzu­
pełnianie prasy  krajow ej, traktującej 
spraw ę polską z p u nk tu  miejscowego, 
prasą em igracyjną, posiadającą możność 
czynienia poglądów  ogólnych i w ypo­
w iadania opinii otw arcie. Konieczności 
tej dowodem  są ustaw iczne pism  k ra jo ­
w ych konfiskaty ; dowodem  jest — po­
ciąganie przed k ra tk i sądowe w  Galicji 
każdego z pięciu początkow ych W . P ols. 
S ło w a  num erów  i w  końcu zabronienie 
p ism a. W  tych pięciu początkowych nu ­
m erach dla tego tylko, żeśmy spraw ę 
polską om aw iali otw arcie, dopuściliśm y 
się : pięć razy zbrodni zdrady stanu, czte­
ry  razy zbrodni zaburzenia spokoju pu ­
blicznego, dw a razy  zbrodni obrazy 
członków  dom u cesarskiego, raz zbrodni 
obrazy m ajestatu i trzy razy  nieznanych 
nam  w ystępków  z § § 305 i 302 ust. karn . 
W  pięciu n um erach  dw anaście zbrodni 
i trzy  w ystępki, w  om aw ianiu  spraw y 
polskiej w  odniesieniu do opieki austrjac- 
kiej. Ileż to w in  ciężkich dźw igam y na 
sobie w  odniesieniu do M oskw y! Nie 
dowodziż to, że sp raw a polska w  dzien­
n ikarstw ie  krajow em  przedstaw ianą być 
nie może inaczej, jak  jednostronnie ?

Jednostronność z powodu dozoru za­
borczego, jednostronność z powodu s ta ­
now iska prow incjonalnego, jednostron ­
ność z pow odu w zględów  kółkow ych i 
spółzawodniczych. W y n ik a  ztąd, że sa­
mym faktem  postaw ienia pism a em igra- 
cyjnego, nie nastrajającego się na ton 
żadnego z dzienników  krajow ych, do­
pełniliśm y obywatelskiej pow inności na­
szej. Żeśmy oklasków  nie zyskali — 
inaczej być nie mogło, nie o oklaski bo­
w iem , ale o sianie polskiego, dem okra­
tycznego, zdrowego ziarna nam  chodziło.

W e  w zględzie tym , nic sobie do w y­
rzucenia nie m am y. Kto od początku czy­
ta ł W . P . S ło w o  nie może słowom n a ­
szym  zaprzeczyć, —  nie mógł oraz nie do­
patrzeć dw óch spraw  głów nych i jednej

zbiegiem w ypadków  na porządek dzienny 
w prow adzonej, któreśm y podnosili. Ta 
ostatnia jaw iła  się dzięki zagrożeniu 
w ojny pomiędzy A ustrją a R ossją, jak ie  
nad Polską było zawisło. W  ubee zagro­
żenia tego nie okazali śjny pochopności 
do « pow stańka » —  doradzaliśm y n aro ­
dowi nie iść na lep obiecńnek. Dwie inne 
spraw y, jak ie  zaznaczam y, s ą : o rgan i­
zacja narodow a i S k arb  narodowy. — 
W . P , S ło w o  szczególnie się niem i zaj * 
m owało. Czy bezow ocnie? Na szpaltach 
pism a znajdują się dow ody, że naw oły­
w ania nasze nie przebrzm iały, nakszta łt 
głosu na puszczy. I organizacja i S karb  
postąpiły o krok naprzód. N otując to, 
poczuw am y się do obow iązku złożenia 
publicznie serdecznego podziękow ania 
korespondentom  z k ra ju  i z em igracji, 
którzy nam  z pomocą szli. Na pomoc ich 
liczymy i nadal i m am y nadzieję, że dział 
korespondencyjny rozw inie się w  przy­
szłości bardziej, aniżeli w  roku m inio­
nym . S taram y się o to —  uzyskaliśm y 
obietnice. W  innych działach posiadam y 
w  tece redakcyjnej cenne m aterjały  do 
rubryk i « Głosów z k ra ju  ». A rtykuły 
w stępne i przeglądy polityczne p row a­
dzić będziem y, jak ieśm y  prow adzili, 
dając w  pierw szych ogólne, k ierow ni­
cze skazów ki, w  drugich poglądy zasto­
sow ane do w ypadków  bieżących. Działu 
•i Rozmaitości » nie zbyw am y ladaczem  : 
dobieram y do niego wiadom ości, m alu ­
jące w danej chwili stan  rzeczy, w  od­
niesieniu do spraw y polskiej.

R ozpoczynam y tedy drugi rok pracy 
naszej publicystycznej na em igracji. 
W  roku  m inionym  nie brakło nam  na 
pomocy m oralnej. O m aterjalnej jednak , 
niestety, powiedzieć nie możemy tego 
samego. C zem u? Ci co pismo polskie 
prenum erow ać m ogą a nie p renum erują, 
sam i sobie w ystaw ia ją  św iadectw o ubó­
stw a um ysłowego w  obec cudzoziemców, 
śród których żyją. F rancuzi, W ło si, A n­
glicy, N iem cy, bądź w  kra ju  w łasnym , 
bądź po za krajem  (w  Am eryce, w Azji, 
w  Turcji, w  R ossjij zakładają pism a i 
podtrzym ują je  pieniężnie — bez tego by 
one istnieć nie mogły. My zaś — co ? ... 
Szczególną w ydaw nictw u krzyw dę w y ­
rządzają ci, co pismo odbierają  i  n ie  
jołacą.

P oruszoną została kw estja podniesie­
n ia ceny prenum eracyjnej W o ln eg o  P o l­
sk ieg o  S ło w a . Pozostaw iam y ją  do roz­
strzygnięcia prenum eratorom  sam ym . 
L iczba ich może się powiększy. Liczym y 
na to i spodziew am y się tego ; co do nas, 
pow inność naszą obyw atelską pełnić bę - 
dziem y do końca w  tern prześw iadczeniu, 
że siane przez nas ziarna prędzej czy 
później plon w ydadzą.

KORRESPONDENEJA
« Wolnego Polskiego S ło w a  »

Londyn, 8  września 1888.
W  nrze 60 angielskiego miesięcznika, 

« The english Illustrated Magazine », ukazał 
się opis polskich Karpat przez Adama Gieł­

guda. Jestto szkic bardzo zajmujący, w któ­
rym autor nader zręcznie opisuje położenie 
; krajobraz gór Karpackich, szczególnie zaś 
Zakopanego i jego okolic i w bardzo inte­
resujący sposób ohznajmia czytelnika z tam­
tejszymi mieszkańcami, ich zwyczajami, 
sposobem życia, podaniami ludowemi i t. p! 
W artość tego opisu j'est wielce podniesiona 
P1’2®2 dołączone illustracje, wykonane przez 

Witkiewicza, a mianowicie : widok ogól­
ny wsi Zakopane, Gierlach, typ polskiego 
gorała, typ przewodnika, wnętrze chaty 
góralskiej i kilka innych. Panu Giełgudowi 
należy się uznanie za to, że stara się pu­
bliczność angielską zawiadomić, że i w na­
szym także kraju znajdują się okolice, które 
pięknością i rozmaitością krajobrazów nie 
ustępują wcale szwajcarskim i innym, do 
których chciwi wrażeń anglicy, corocznie 
tysiącami ciągną. Inni również rodacy, wła­
dający językiem angielskim, za tym dobrvm 
isc by powinni przykładem. Gdyby narody, 
srort których żyjemy, miały częściej spo­
sobność zaznajamiania się z utworami pióra 
polskiego, zawierającemi opisy i traktuią- 
cemi o obecnem położeniu Polski, wrogom 
naszym byłoby trudniej rozsiewać o°nas 
potwarze, będące często wieściami zupełnie 
z powietrza chwytanemi, które nam szkodzą 
w opinii ludów europejskich. M. E.

Z  drogi żelaznej Nadwiślańskiej - 
sierpień 1888.

Smutne nastały czasy dla personelu drogi 
Nadwiślańskiej od chwili, jak członek za­
rządu głównego H. H., delegowany ad hoc 
przez partję russyfikacyjną Połowcewa 
(wice-prezesa drogi Nadwiślańskiej), Mor- 
duhaja-Bałtowskiego (dyrektora z ramienia 
rządu) i Spółki, objął rządy, odsunąwszy od 
takowych dyrektora ruchu p. Gnoińskiego (l). 
Przeszłość pana H. znaną już jest z róż­
nych pism, gdyż prasa nieraz przeciwko 
niemu podnosiła głos, rozpisywać się więc 
nad nią nie będę ! Przeszłość ta nareszcie 
tłumaczy pobudki postępowania tego zacne­
go męża i wykazuje, że w łonie społeczeń­
stwa naszego znajdują się ludzie, co w ład 
rządowi idą. Z jego wejściem wszyscy do­
tychczasowi pracownicy, służący na drodze 
odbudowy, są zaledwie tolerowani, a naj­
błahsza okoliczność wystarcza, aby ich nie­
zwłocznie usuwać. Na miejsca wydalonych 
przychodzą figury nowe, a więc : prawo­
sławni, żydzi, różna hałastra i w ogóle po­
dejrzane indywidua, protegowane przez 
żandarmów i policję. Ci panowie, dostawszy 
się do władzy, mają sobie poleconem usu­
wać jak  największą liczbę dawnych praco­
wników a na ich miejsce przyjmować po­
dobnych sobie, co też skwapliwie czynią • 
przyjęci zaś na niższe posady denuncjują 
swoich kolegów, którzy bez racji i sądu 
dostają dymissje. Tym sposobem program 
się szybko wypejma. p an da|ej nawet 
idzie, jak rząd od mego wymaga, a lojalno­
ścią prześciga Hurkę i Broka, bo gdy np 
jeden z naczelników stacji, W . J., za nie­
przychylne wyrażenie się o rządzie i czyno- 
wnikach rossyjskich, rozkazem Hurki miał 
być usunięty ze służby wykonawczej, lecz 
nie pozbawiony miejsca, pan H. bez waha­
nia dał mu dymissję.

Oszczędność ! jestto hasło w imię którego 
dyrektor obdziera dawnych pracowników, 
zmniejszając im pensje, dodatki, pozbawia-

( i)  Skargi na kolej nadwiślańską podnoszą się sze­
roko w  pismach krajow ych; pisma jednak krajowe 
wykazywać nie mogą racji istotnej prześladowania 
s ł u ż b y  kolejowej. (Przyp. Red.)
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j ą e  ciepłego ubrania i obuwia, odm aw iając  
lekarstw , niepozwalając umieszczać chorych 
w  szpitalach na koszt drogi,  odm awiając  
funduszu na pogrzeby zmarłych członków 
rodzin pracowników  i t. d., i t. d. Lecz je s t  
to has łem  tylko dla tych, nad któremi można 
się znęcać bezkarnie, bo tam gdzie geschaft 
zrobić można, wyrzucają się setki tysięcy 
rubli ,  aby część ich mogła bezkarnie w paść 
w  kieszenie dyrektora i zacnej Spółki. Do­
tychczas dostawcami w szelkiego rodzaju  
m aterja łów  i przedmiotów potrzebnych dro ­
dze byli przemysłowcy i kupcy w arszaw scy  
i z p ro w in c j i ;  od chwili objęcia rządów 
przez p. H. wszelkie dostaw y dla drogi 
wzięli w  sw oje  ręce « pod rad c zy k i» i żydzi 
rossy jscy  z P e te rsb u rg a  i Moskwy, naw et 
roboty takie ja k  ciesielskie i b rukarsk ie  
odebrano Polakom, oddając j e  przeważnie 
rossjanom  i żydom. A pomimo że dosta­
w iane materja ły  są o 50 °/0 gorsze od d a w ­
nych i że niektóre zupełnie do użytku n ie ­
zdatne, ceny za nie są  wyższe, pan H. zaś 
nacisk kładzie, aby żadna dostaw a od rzu ­
coną nie była. Czy robi to nie bez in te resow ­
nie? o tern naw e t  wątpić nienależy ! Czło­
w iek ten słowem działa pod każdym w zg lę ­
dem  z k rzyw dą dla jednostek  i dla k raju ,  
na  korzyść naszych w rogów  — za^ takie 
postępowanie należy go zdem askow ać i tych 
wszystkich, którzy podląc się sami, d o p o ­
m agają  m u do niecnych czynów.

mum P O L I T Y C Z N Y
i

Zapanowała istna zjazdów monarszych 
epidemja. Odbył się też zjazd trzech 
sióstr, byłych królewien duńskich, z któ­
rych jedna zajmuje tron carski, druga, 
po najdłuższem, co daj Boże, życiu kró­
lowej W iktorji, zajmie tron królewski 
i cesarski, trzecia byłaba królową hanno- 
werską i księżną brunświcką, gdyby 
bogobojny W ilhelm I, król pruski, nie 
obrał domu hannowerskiego z koron i 
mienia. Trzy siostry zjechały się w Gmun- 
den i spędziły razem dni kilka. Przy­
puszczać chcemy, że sprowadziło je 
uczucie rodzinne, któreszanujemy wnich, 
mimo że one uczucia tego nie szanują 
w  nas. Pominęlibyśmy jednak zjazd ten 
w  naszym przeglądzie politycznym mil­
czeniem, gdyby nie podniosły onego 
w sposób szczególny dzienniki niektóre 
czeskie, przypisując znaczenie polityczne 
tej okoliczności, że odbył się on na g run­
cie austrjackim, że przeto wyniknie ztąd 
porozumienie, jeśli nie przymierze po­
między Rossją a Austrją w sprawach 
słowiańskich na gruncie kwestji wschod­
niej. Dzienniki te przedstawiały carycę 
pod postacią anioła pokoju, przybywa­
jącego do Gmunden z różczką oliwną. 
W iadom o już, że owa różczka oliwna 
przywiezioną nie została. Cesarz au- 
strjacki złożył wizytę etykietalną, zjadł 
z dostojnemi paniami objad i jeżeli po­
rozumiewał się z niemi, to w  kwestjach 
takich chyba, jak zdrowie, pogoda, teatr, 
muzyka i t. p. Było to do przewidzenia. 
Mimo to Czesi budowali na spotkaniu 
się tern nadzieje, urzeczywistnienie któ- 
rych upatrują w  programie, opartym na 
przyjęciu przez wszystkich bez wyjątku

Słowian dwóch rzeczy : 1° prawosławia 
i 2° za spoiny język słowiański języka 
rossyjskiego. Excusez  clu peu.  _ P ro­
gram ten, którego autorem jest niejaki 
dr. Żiwni, podpisało, jak « zasługujące » 
na wiarę pisma niektóre moskiewskie 
zaręczają, dzienników czeskich trzydzie­
ści kilka (1), rusińskich, serbskich, kroac- 
kich, dalmackich, bólgarskich nawet po 
kilka. Ma to więc być materjał do pro­
pagandy, zmierzającej ku temu, ażeby 
Rossja i Austrja pokochały się, niby dwie 
siostry rodzone, ażeby podzieliły pomię­
dzy sobą po siostrzanemu wpływy na 
półwyspie Bałkańskim, zawarły sojusz 
ścisły z Erancją i poskromiły Niemcy. 
Autor programu zapewnia, że propa­
gandzie tej konstytucja austrjacka żad­
nych stawiać nie może przeszkód i że 
interesy jej nie sprzeciwiają się takowej.

Nam się rzecz ta przedstawia inaczej 
trochę. Że Austrja propagandzie prze­
szkód stawiać nie będzie, jest to możli- 
wem dla tego, że propaganda ta ze sfery 
życzeń w sferę rzeczywistości me przej­
dzie a sprowadzić może w świecie sło­
wiańskim rozterkę, która będzie na rękę 
państwu, wyćwiczonemu w grze divide  
et impera.  Twórcy programu widzą jeno 
zagrożenie Czech przez Niemcy i chcą 
od siebie grozę tę odwrócić. Ba — gdyby 
Austrja Austrją pozostała i konstytucji 
nie zniosła, gdyby w obronie jej stanęły 
Rossja i Francja, Czesi mogliby swobod­
nie w  przyszłość własną spoglądać. Spół- 
zawodnictwo jednak na półwyspi Bał­
kańskim , spółzawoduiotwo nie do wy­
równania, stawiające jako warunek sine  
qua non,  zgnębienie Austrji przez Rossję 
lub odwrotnie, spółzawodnictwo to plany 
czeskie z góry stanowczo uniemożliwia. 
W  obec tego ta jeszcze zachodzi okolicz­
ność, że program pobratymców naszych 
nieszczególnie pod względem wzajemno­
ści słowiańskiej wygląda. Świadczy on, 
że Czesi myślą o sobie, zamykając oczy 
na to, co z racji głównych program u ich 
punktów (prawosławia i języka rossyj­
skiego) znosić muszą Polacy i Rusini. 
Czechów moskalenie w żadnym razie, 
czy ich Niemcy zabiorą, czy nie, nie 
czeka, mogą przeto akademickie stawiać 
postulaty. Nie myślą oni wszelako, że 
czem dla nich Niemcy ewentualnie być 
mogą, tem dla nas Moskwa jest i, jeżeli się 
oni na giermanizację forsowną narazić nie 
chcą, tembardziej my pragniemy wyłamać 
się z kleszczów moskwicizmu. Nie — pro­
gram  ten jest programem o ile ultra- 
egoistycznym, o tyle błędnym. Nie dla 
nas on, ani leż dla żadnego z tych szcze­
pów słowiańskich, które łapa moskiew­
ska dosięgnąć może. Popytajcie Bólga- 
rów. Gorzko się oni na Czechów żalą. 
uW siczko , sztoto je  swiato i w ie liko  
za Btgarja  — powiadają (Swoboda  nu­
mer 189 r. b.) — naszitie bratia Czecho­
w ie  go osężdat». Czechom życzyć należy 
więcej rozwagi, przedmiotowości w są­
dach i krwi zimnej w kreśleniu progra-

(I)  P ism a czeskie, m łodoczeskie n aw et zaprzeczają 
tem u .

mów. Za zbyt, zdaje się, gorąco do serca 
biorą pobrzękiwanie szablą młodego na 
bohatera Niemiec kandydata. Trwoży ich 
to. Pytanie jeszcze, jaki hałaśliwa ta 
kandydatura rezultat wyda.

Dnia lOgo b. m. otworzony został we 
Lwowie sejm krajowy. Nie możemy, nie­
stety, zwracać się ku niemu z ufnością 
nieograniczoną. «Po owocach poznacie 
je» . Owoce dotychczasowe nie dały sejmu 
galicyjskiego poznać ze strony dodatniej. 
Przyznajemy, że nie wiele on zdziałać 
mógł w  popręgach austrjack ich ; mógł 
jednak zdziałać więcej trochę : mógł przy­
najmniej ustrzedz się grubych błędów, 
gdyby nie dał był wybujać stańczykierji 
i'pamiętał, że Galicja jest częścią Polski. 
Co ta część dla całości zrobiła ? Czy uoby- 
wateliła lud? Gzy zajmowała się tem na 
serjo? Spodziewajmy się, że się sejm tej 
części Polski poprawi, a poprawi się, gdy 
w kraju urobi się opinja publiczna, nie­
zależna od wskazań tak wiedeńskich, jak 
rzymskich.

W  zaborze pruskim  odbywają się, 
z przeszkodami ze strony władz admini­
stracyjnych, obrady wyborcze do parla­
mentu. W ielkopolanom na polu walki 
wyborczej życzymy powodzenia, a w in­
szujemy im postanowień, powziętych we 
względzie użytku, jaki nadać zamierzają 
bankowi ratunkowemu, popierając par­
celację na podstawie spółek rolniczych. 
W o ln e  P. Słowo  oświadczyło się za 
tem od pierwszego num eru.

— s-SO E'JB reO X - —

L I S T Y  Z C A R A T U  -
III.

T r e ś ć :  P rzym usow y w yjazd  ks. Ju r je w sk ie j-D o łg o -  
ru k o w ej. — Je j p lan y  i sto su n ek  do rew o lucjon i­
stów  w  celu  uzyskania tro n u  d la  syna. — Ks. J u r -  
jew sk a  w  V evey w  r . 84 uchodzi za « im p era to ro - 
w ą» . — N ota G iersa do n iej. — Ju rjew sk a  w  ro li 
em ig ran tk i. — P ertrak tac je  p a r tji  rządow ej księcia 
W oroncow a-D aszkow a, h r. Szu w ało w a i księcia 
Szczerbatow a z te rro ry s ta m i przed koronacją  w  r. 
1883. — W ysłańcy p a r tji  rządow ej do Paryża i po­
rozum ienie się z p rzedstaw icie lam i p a rtji «N arodnej 
W oli» . — U m ow a pom iędzy K om itetem  w yko­
nawczym  a rządem . — O sw obodzenie Czernyszew - 
skiego. — Złam anie słow a przez rząd. — M anifest 
ko ronacy jny . — Senator G ałk in -W rask ij w  Syberji 
i jego  działalność. — Bezsilność caratu .

Po śmierci A leksandra II kazano na tych ­
miast w yjechać ks. D ołgorukowej, nie dając 
je j  naw e t  czasu do zl ikwidowania in teresów . 
Zdążyła za ledwie zabrać kosztowności i ka ­
pitały k ilkunastom iljonowe, ale przezorna 
księżna ju ż  oddaw na poumieszczała znaczne 
suinm y w  bankach londyńskich. Szczegó l­
niej niecierpiała Dołgorukowej dzisiejsza 
caryca Marja F ieodorowna, płacąc w ten 
sposób za daw niejsze lekceważenie. Po 
wyjeździe za granicę Ju r je w sk a ja ,  drogą 
próśb niczego dopiąć nie mogąc, postano­
w iła  na innej w yp łynąć  drodze — powzięła 
myśl uzyskania , dla celów swoich a m b it­
nych, rew oluc jon is tów  rossyjskich . W  r o ­
ku 1881 w ydaje  ona książkę : « Alexandre I I  
et sa v i e », zredagow aną przez pew nego 
francuza, w której z całą bezczelnością od ­
kryw a swój s tosunek do A leksandra  ligo. 
Chciała w ten sposób zdobyć sobie popu­
larność Europy . N astępnie  zapragnęła  w ejść 
w  porozumienie z te rrorys tam i,  od których
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po ly m  m arca oczekiwano coup d 'e ta t;  
w  czasie tych w łaśn ie  n iepoko jów  zam ie­
r z a ł a — ni mniej ni w ięcej ,  j a k :  syna na 
tronie osadzić, obiecując za to Rossji m ędr­
szego aniżeli A leksande r  III cara i ko n s ty ­
tucję. Je d n ak  do « Narodnoj W oli  » nie t ra ­
fiła. K toś z rew oluc jon is tów  rossy jsk ich  
p er trak tac je  p row adzi ł ,  ale, o ile się zdaje, 
tylko na w łasną  rękę (a może i z upow ażnie­
nia). W  każdym razie była to myśl śmiała, 
zuchw ała  naw e t  i — w  razie powodzenia, 
dodatnie sp row adzić  m og ła  rezultaty .  Doł- 
g o rukow a zapew ne  się z tego zw ierzyła 
przed  « dyp lom atam i* ,  gdyż rząd carski 
w iedzia ł o zam iarach  « im pera to row ej », 
w ięc  chyba przypom niano je j  koniec księżny 
T arakanow nej.  Dziś D ołgorukowej przyjazd 
do R oss j i  w zbroniony, nic nie pom ogły  tłó- 
maczenia hr .  S -g a .  U w aża ją  ją  za polityczną 
aw an tu rn icę .  A je d n ak  z dzie jów  Anny 
Joannow ny ,  Elizaw iety  P ie tro w n y ,  K a ta ­
rzyny  w nosić  można, iż zamach m óg ł się 
udać. O tym uplanowanym  pro jekc ie  coup 
d'etat słyszałem od osoby w ia rogodne j,  opo­
wiadano mi naw e t  p ew ne  szczegóły. P e r ­
trak tacje  odbyw ano w  Nicei. Gdy w  r. 84 
D ołgorukow a m ieszkała w  Vevey w  S zw aj-  
carji ,  w  hotelu « Trois Couronnes », kazała 
się zapisać na liście jako  « la veuve de l'em- 
pereur A lexandre I I .  » P rzez  długi czas f igu­
ro w a ła  tak w  m ie jscow ej gazecie : « Listę  
des elrangers». W ó w c z a s  mieszkał w  Vevey 
g ene ra ł  Krock, naczelnik żandarm erj i  K ró ­
lestw a, k tóry  w ra z  z F uksem , A leksand ro ­
w iczem  (1), F ieodorow em  śledzili J u r j e w -  
ską. Zrobili « donos* i zażądali,  aby nie 
używ ała  tytułu tv e u v e * .  W d a ć  się w  to 
m usia ł  konsul z B erna  H a m b u rg e r  i w ra z  
z G iersem  w y s to so w a ł  do niej notę, która 
zm usiła  * w d o w ę  po cesarzu A leksandrze  II* 
do w yjazdu  z Vevey.

P a r t ja  rew o lucy jna  miała pew ną siłę i zna­
czenie w  sku tek  dokonanych faktów. W ię c  
też przez d ług i czas A leksander  III nie k o ­
ronow ał się, w  obec pow szechnego  m n ie ­
mania, iż zamach dokonanym  będzie w  dniu 
koronacji.  Dopiero gdy  naczelnik tajnej 
policji S udiejk in  zaręczył,  iż koronacji  m o ­
żna dokonać, ca r  zdecydował się zaledwie 
w  r. 83 d. 15 m aja .  P rz ed  koronacją jednak , 
chcąc się ca łkow ic ie  ubezpieczyć,  rząd 
wszedł z rew oluc jon is tam i w  per trak tac je .  
P a r t j a  rządow a W o ro n co w a-D aszk o w a,  h r .  
S zuw ałow a (naczelnika « ochrony ») i g e n e ­
ra ła  Szczerbatowa, w ysła ła  do P a ry ża  p e ­
w n ą  osobę dla porozumienia się z te r ro ry ­
stami. Już  poprzednio  D ega jew  z ram ienia 
Sudiejk ina był w  Genewie i pak tował,  lecz 
początkowo przedstaw ic ie le  i redak to row ie  
« W iestnika N arodnoj W o lt* , ja k  Ł aw ro w ,  
T ichom irow  i inni,  nie chcieli wchodzić 
w  żadne um ow y, pode jrzew ając  w ysłann ika  
rządu  o szpiegostwo. W y s łan iec  d rug i z w ró ­
cił s ię  do je d n e g o  ze znanych pa t r jo tów  
polskich, k tó ry  baw ił  w ów czas  w  P aryżu ,  
a z k tórym  znał s ię  z czasów u n iw ersy te c ­
kich , prosząc o pośredn ic tw o , na co patrjo ta  
polski się zgodził i b y ł  św iadk iem  p e r trak -  
tacyj.  Terroryśc i  rów n ież  tego polaka p r o ­
sili o assys tow anie .  Żądali oni, aby  w ydano  
manifest koronacy jny  z p o w szechną  am ne-  

wyznaczono specja lną  kom is ję  do z b a ­
dania położenia w ięźn iów  politycznych na

(i) Aleksandrowicz, b. kapitan żandarm erji i za­
rządzający cytadelą warszawską, od paru la t podobno 
mieszka w  Clarens-M ontreux i m ianuje się c jen era - 
łem » « son excellence*; uchodzi za Polaka, jednak
strzedz się należytego ((ziomka* żandarma. Wzrostu 
dość małego, o krzywych nogach, płytkiej inteligen­
cji. Giupie to indywiduum niezręcznie bierze się do 
swej « rnissji # i śledzi przyjezdnych Polaków.

S yberji ,  oswobodzono Czernyszew skiego , 
który został zesłanym w  r .  62, wyznaczono 
kom is ję  do sp ra w  politycznych, aby w s trzy ­
mano karę śmierci na Kobyzewa i innych 
w ów czas  sądzonych i t. p. W y s łan iec  partji 
rządowej obiecał, iż wszystko  da się p rz e ­
p row adzić .  Tyle je d n ak  naobiecywał,  iż 
p a r t ja  rządow a nie zgodziła się na to i w y ­
sła ła  ponow nie  do P aryża  trzeciego w ys łan ­
nika, pseudo literata  i e x - ra d y k a ła  N. N . , 
który  osobiście znal Ł aw ro w a .  P e łnom oc­
nicy par t j i  rew olucyjnej zobowiązali się 
w s trzym ać  zam achy na cara i koronacja 
miała się odbyć swobodnie . P rzed  koronacją 
p a r t ja  rządow a zobowiązała się w ykonać 
kilka punktów , ja k  to : nie sądzić K obyzewa 
i Comp. na śmierć, uw oln ić  C zernyszew ­
skiego i złożyć milion rubli na rzecz partji 
rew olucy jne j  w  ręce  osoby trzecie j.  Chcąc 
cara do koronacji ośmielić, W o ro n c o w -  
Daszkow, Szuw ołow  i Spółka przyznali się 
carow i co do tych p er trak tacy j,  a raczej 
zdradzeni byli przez hr.  łgna t jew a ,  k tóry 
pod koniec był w tajem niczony w  p e r t r a k ­
tacje  z rew olucjon is tam i.  Pobiedonoscew  
sprzeciw iał się wszelkim ustęps tw om  i wie- 
rzył tylko w  środki policyjne. Car począt­
kow o był zagniewany, że pomimo je g o  woli 
lo czyniono, że um awiano  się z par l ją ,  k tó ­
rej on śm ierć  zaprzysiągł i t. d. W  obec j e ­
dnak  ewentualnego  zam achu i obaw y, car  
m usia ł  choć w  części dozwolić dopełnić 
umow y, tym bardzie j,  iż pa r t ja  rządow a była 
zw iązaną s łow em  honoru.  W ię c  Czerny- 
szew skiego  uwolniono ze w schodniej S y b e ­
rji i przewieziono do A strachania ,  gdzie j e s t  
dotąd.

Co do innych je d n ak  zobowiązań, carat 
nie dotrzymał s łowa. W p ra w d z ie  w  m a n i­
feście koronacyjnym  m ów i się o am nestji ,  
ale tak niejasno, iż tak em igranci rossyjscy , 
ja k  i polscy z r. 63, nie chcąc poniżać w łas ­
nej godności,  korzystać zeń nie mogli. P ie ­
niędzy « Narodnoj W o li*  nie w ydano . D aw ­
ny  szef żandarm erj i  i naczelnik a ochrony* 
h r .  Szuw aiow  usuną ł się  od polityki i d ług i 
czas za granicą za jm ow ał się chem ją .  W o -  
roncow -D aszkow  chw ilowo usunię ty ,  cieszy 
się sym patją  cara i j e s t  m inistrem  dw oru .  
Byl w ysłany  dla zbadania w ięzień w  S yberji  
naczelnik G a łk in -W ra ssk i j  (1), k tó ry  sw em  
postępow aniem  n ie tak tow nem  zraził w szys t­
kich i w yw oła ł  zaburzenia.

Drugi w ysłan iec  pa r t j i  rządowej X . ,  
czuł się zaw stydzonym  i później specja lnie 
ju ż  sam  na w łasną  ręk ę  przyjeżdżał do p o ­
średn ika  polskiego (znanego patrjo ty);  aby 
p rzed  nim w ytłóm aczyc  się, że nie z je g o  
w in y  rząd s łow a nie dotrzymał. W e  w szys t­
kich gazetach trąbiono, iż koronacja odbyła 
się z przepychem , p a r t ja  rew o lucy jna  w y ­
tępiona, spokój i porządek  zaprow adzony, 
lecz strona zakulisow a inaczej ten przepych 
i « spokój » p rzeds taw ia .  Fakty  pow yższe

słyszałem od pewnej osoby, za jm ującej w y ­
sokie s tanow isko ; osoba ta by ła  w ta jem n i­
czoną w  ow e per trak tac je  ; po tw ierdz ił  je  
rów nież  wyżej wymieniony pośredn ik  pol­
ski,  którego w idzia łem  parę lat tem u za 
granicą.  Nie wymieniam osób po nazw isku , 
lecz posiadam dokładne informacje co do 
tych u k ła d ó w ; nie uw ażam  je d n ak  obecnie 
za możliwe podaw ać szczegóły, o ile w iem , 
zupełnie nieznane. Paktow an ie  rządu  z te r ­
ro rystam i bardzo j e s t  pouczającem. D ow o­
dzi ono z jednej  strony, ja k ie  dla partji 
rew olucyjnej mogą mieć znaczenie wszelkie 
obietnice rządu ; z drugiej — św iadczą, iż 
cara t  j e s t  zachw ianym  w podwalinach, gdy 
już musi wchodzić w  um ow ę z partją  ((’p rze ­
w ro tu * .  Cara t nie może ju ż  liczyć na 
ochronne środki policyjne i przyszłość nie 
do niego należy. Na je g o  ruinach pow stan ie  
nowa, młoda R ossja .  O tej młodej Rossji 
i s tosunku  je j  do Polski pom ów im y w  n a ­
s tępnych lis tach. z .  A. N.

ROZMAITOŚCI
=  A rgum ent dowodny. — Monachium, 

27 s ie rpn ia  88 r. —  Za przekonyw ujące  a r ­
gum entac je  w  kw es t j i  « S karbu  Polskiego * 
odpowiedziane na lis t ja k iegoś  bojaźliwca, 
w  num erze 23 Wolnego P ols. S łow a, p o sy ­
łam 5 fr. Pożądanem  jes t ,  aby w  statu tach 
« S karbu  » można umieścić paragraf,  z łoże­
nia jednorazow ej składki np. 100 fr. lub 
więcej,  i zakupienia obligacji, od k tórej 
procent,  będzie sk ładany  do kasy, ja k o  w ie ­
czysty zapis przez dającego, gdyż ofiarujący 
m oże być nie zaw sze w  możności w  p rze­
syłaniu regularne j składki. Dla niektórych 
ten rodzaj zapisu  może być dogodniejszym. 
P ięć  f ranków  w raz  z m oją  p renum era tą  roz­
poczynającą się  d. Igo  paźdz. r. b. prześlę . 
Bratnie pozdrowienie. X .  K. M. T.

(i) Działalność Galkina znakomicie ocenia Florjan 
Bogdanowicz w  ((Pamiętnikach więźnia stanu z la t 
ostatnich* (Pr^egl. Społeczny, Lwów, str. 144, nr. 1, 
za rok 86). Ten tak o nim  powiada : « Ó w  senator- 
liberal, słynny reform ator instytucyj karnych, zacho­
waniem się swem robiłjwrażenie raczej zwykłego po­
licjanta, niż człowieka wyższego umysłu, za jakiego 
ogłosiło go dziennikarstwo urzędowe. Zamiast wejść 
w  położenie więźniów, zwracał on wyłącznie uwagę 
na czajniki i szklanki, które, jako przedm ioty nie ob­
ję te  instrukcją, kazał z więzienia usunąć*. Zamiast 
zbadać bezstronnie stan więźniów, G ałkin słuchał 
raportów  Iljaszewicza, Fotułow a, Rudenki i podłym 
tym siepaczom pozwalał pastwić się w  okrutny sposób 
nad więźniami («Na rodinie*, nr. 3, Genewa, 83). 
Carat więc nie dotrzymał ani jednego zobowiązania, 
prócz uwolnienia Czernyszewskiego, co wynikło z o- 
bawy zamachów w  trakcie koronacji.

Z  Commercy, Założone przez sn ó ł-  
ziomka naszego, prof. Kosteckiego, s to w a ­
rzyszenie, o którem  w spom inaliśm y p o ­
przednio, ukonsty tuowało  się i regu la rn ie  
funkcjonować rozpoczęło. Dziennik L e P a  
ti tote de l  E s t  zdaje sp raw ę  z p ie rw szego  
posiedzenia, dnia 2 b. m. Sz. profesor, w y ­
b rany  na w ice p reze sa ,  w ygłosił  p rzy ję tą  
oklaskami m ow ę. Pom iędzy świeżo p rzy ­
ję ty m i członkami, wyczytu jem y nazw isko  
polskie, Dra Szpolańskiego.

*
¥  ¥

—  S zk o ły  iv W arszawie. —  W e d łu g  ź ró ­
deł u rzędow ych  w szystk ich  zakładów n a u ­
kow ych w  W a rsz a w ie  w  r.  z. było 209 
w  tej liczbie : g im nazjów  męzkich 7, ż e ń ­
skich 4, szkół rzemieślniczych niedzielnych 
29, szkół p ryw atnych  169. W  ciągu roku  
1887/8 o tw arto  w  mieście szkół p ryw a tnych  
9, przekszta łcono je d n ą  rządową szkołę 
d w u k laso w ą  na dwie takież szkoły m ęzką i 
żeńską, zamknięto zaś 9 szkół p ryw atnych . 
W e  wszystkich wyżej wymienionych zak ła­
dach naukow ych w  d. 1 stycznia r. 1888 
było uczących się 21,696.; w  tej liczbie płci 
męzkiej 13,601, żeńskiej 7,895. W  p o r ó w ­
naniu z r .  1886 liczba uczących się zm n ie j­
szyła się o 630. Na utrzym anie  szkół skarb  
pańs tw a w ydał rs r .  655,517 jkop. 26; opłata 
za naukę w ynios ła  r s r .  275,059 kop. 8 6 ;  
dopłata  ze s trony miasta  rsr.  96,616 k. 35 ■’ 
procenta  od kapita łów  na cele naukow e 
rsr .  18,864 kop. 7 ;  razem  rs r .  1,046,057.
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Szkoły p ryw a tne ,  nie wyłączając szkół przy 
dom ach m odlitw y, żadnych zasiłków ani od 
r ^ądu, ani ze s trony  miasta nie o trzym ują — 
utrzym ują  się środkam i w łasnem i.  Oprócz 
tego nadmienić jeszcze należy, że w  roku 
spraw ozdaw czym  w  W a rsz a w ie  zna jdow ało  
Się 234 szkół żydow skich  (chederów), w  któ­
rych  pobiera ło naukę 5,181 chłopców.

*

*  *
•

=  W arszta ty  S taszica. — Dowiadujem y 
się z K urjera Codziennego , że otwarcie  sal 
zarobkowych imienia S tan is ław a Staszica 
ulegnie je szcze pew nej zwłoce. Na opóźnie­
nie w p ły w a ją  w zględy  technicznej natury, 
zarówno ja k  konieczność ułożenia regu la ­
minu zak ładu  na trw a łych  zasadach. W  każ­
dym  razie w arsz ta ty  z początk iem  roku 
przyszłego funkcjonow ać zaczną.

•
* *

=  P am ięta ją  ludzie o Polsce. — S to w a ­
rzyszenie liberalne z Burs lem  (w Anglii) 
urządziło  w  połowie s ie rpnia  r. b. doroczny 
bank ie t  w  parku  H avarden , rezydencji  Glad- 
stona i p rzy  tej okazji w ręczyło  obrońcy 
Irlandji  w span ia ły  w azon z porcelany staf- 
fordskiej.  W a zo n  ten, w ykonany  pod ług  
ry su n k u  p. R h e ad ’a przez firmę Brownfiełd 
i syn w  Burslem , ozdobiony je s t  między 
innemi figurą alegoryczną Irlandji ze schy ­
loną g łow ą i P o l s k i ,  pogrążonej w  sm u tku  
z rozpuszczonemi w łosam i.  W  m owie, w y ­
głoszonej na podziękowanie za dar,  G lads- 
ton, mówił o Polsce , wyznał, że sp raw y  
polskiej nie zna dokładnie i, w ed ług  zasięg­
niętych «od rossjan* informacyj,  nie w yda je  
się mu, ażeby Polska w iększem u podlegała 
prześladowaniu ,  aniżeli Irlandja . Czy n ie ­
znajom ość ta nie pochodzi po części z winy 
naszej ? Gzy nie trzym amy sp raw y  polskiej 
w  sek rec ie?  Gzy się o nią u pom inam y?  
Ludzie jeszcze o P o lsce  pam iętają ,  ale za­
pom ną o niej z pew nością ,  gdy  się przypo­
minać nie będziemy. O Polskę, w  obec 
G la d s to n a , uję ły  się dzienniki angielskie 
rządowe, ale p rzec iw staw ia jąc  j ą  Irlandji. 
Nie o takie nam u jm ow anie  się chodzi. P rz y ­
znajem y Irlandii s łuszność w  takiej samej 
mierze, w  jak ie j  p ragn iem y, ażeby przy­
znaw aną była Polsce.

*
*  *

=  Pogłoski literackie z W arszaw y. — 
P iszą  nam : « Z nowin literackich donoszę 
o pogłoskach, co do zlania się Tygodnika  
lIlustrowanego  z K łosam i i K urjera  W ar­
szawskiego z Codziennym ;  od Igo  paździer­
nika Piltz ma tu w y d aw ać  (przez prokurę) 
wielki dziennik postępow y (?); Edw . B o g u ­
s ław ski ogłosił tom I. « Dziejów S łow ian », 
o k tórych  wiele dobrego m ó w ią ; Praw da  
d ru k u je  Tylora « Antropologję % etc. I-Iajota 
poślubiła Rogozińskiego (afrykanina) i w y ­
jechała  z mężem do Fernando  del Po. »

4>

. *  *
=  B udująca spraw a. — W  sądzie o k rę ­

gow ym  w arszaw sk im  rozpa tryw ano  w  p o ­
łowie s ie rpnia r. b. s k a r g ę  pani K. Sonin, 
w n ies ioną przeciwko m ałżonkow i iej p. Mi­
koła jow i Jakow lew iczow i Sonin, doktorowi 
nauk matem atycznych un iw ers . ’ m o sk iew ­
skiego, profesorowi m atem atyki na un iw ers .  
w arszaw sk im , czynownikowi trzeciej klasy 
dziekanowi w ydzia łu  f izyko-matem atyczne- 
go, rozdaw cy  stypendiów  pom iędzy n ieza­
możną młodzież, opiekunowi i p rze w o d n i­
kowi młodzieży. S karga  nie była ciekawa — 
tyczyła się scen m ałżeńskich : dostojny mąż 
połowicy sw oje j rozkrw aw ia ł  często oblicze. 
C iekaw em  było tłum aczenie się dostojnika.

Jednym  z dow odów , św iadczyć m ających
0 je g o  niewinności,  było pow oływ anie  się 
na w ysoką godność urzędową, mianowicie 
na to, że należy do tych osób, którym wolno 
w zamku byw ać, assys tow ać nabożeństwom  
dw orsk im  i w  razie potrzeby o posłuchanie 
sam ego gen e ra ł-g u b e rn a to ra  Hurki prosić. 
Przez wzgląd zapew ne na w ysokość s ta n o ­
w iska ,  sąd skazał pana Sonina na miesiąc 
aresztu  na odw achu  : dym issji ,  na k tórą  za­
służył, z pewnością mąż ten nie dostanie, 
ja k  takowej nie dostał spoliczkowany p u ­
blicznie Apuchtin.

*
*  A

— O pinja m oskali samych o sobie. — Z po­
wodu zamieszczonego w  Gubernialnych Tam- 
bowskich W iedom ostiachariykuln, o potrzebie 
powierzenia sam ym  włościanom  inspekcji 
nad szkołami ludow em i,  G raidanin  p isze :  
« Ze w szystkich  tych pobożnych życzeń p r z e ­
bija chęć idealizowania chłopów russk ich ,  
którzy sami po trzebują  su row ego  k ie runku
1 dobrej szkoły, aby mogli żyć ja k o  tako 
i pozwalali żyć i n n y n x .  I dalej : « Zamiast 
pomyśleć o najpraktyczniejszym  możliwie 
sposobie urządzenia inspekcji  nad szkołami 
elem entarnem i i o rozszerzeniu ich d z ia ła l­
ności w  tych okolicach gdzie już  istnieją, 
m arzą pew ne głowy o s tworzeniu now ego 
typu inspektorów  z łona ludu, którzy chyba 
cudem jak im eś  z podpalaczów, koniokradów  
i dzikich ignoran tów , zmieniliby się nagle 
w  św ia tłych i hum anita rnych  inspektorów  
szkolnych ». G raidanin  in spektorów  szukać 
radzi śród duchow nych  i właścicieli z iem ­
skich : a któż chłopów zrobił podpalaczami, 
koniokradami i dzikimi ignoran tam i?

*
* *

=  Kradzież szkół. — Rozmaite już  w  Ros- 
sji kradziono rzeczy : działa, ok ęty, drogi, 
rnury ; obecnie odkrytą została kradzież 
szkół. Fak t ten. unika t w  dziejach Europy, 
sam ych moskali zdziwił. W  gubern ii  C her-  
sońskiej okazał się niespodzianie brak 2 1 7  
szkół ludowych. Nie stały się p as tw ą  ognia, 
w ody, nie pochłonęła ich ziemia, a jednak  
przepadły gdzieś bez śladu. P odaw ano  je  
w  raportach  a one nigdy nie istniały. Je s t  
to dowód sprężystości samodzierżawia. K a ­
zano szkoły założyć i założono— na papierze . 

*
* *

=  Polacy na urzędach dw orskich.— W  P e ­
te rsbu rgu  w ychodzący tygodnik K ra j  w y -  
no tow uje  nas tępu jące  polskie nazwiska, 
f igurujące na spisach służby c a r s k ie j : wielki 
podkom orzy h r .  Michał Chreptow icz ; wielki 
podczaszy hr .  Bolesław  P o to ck i ; ochmistrze 
dw oru ,  hr.  Tomasz Zamojski,  hr.  S ew eryn  
U r u s k i ; koniuszowie, hr.  Zygm. W ie lopo l­
ski, h r .  Adam de Broel-Plater,  hr. Janusz 
R o z tw o ro w sk i ; peln. obow. ochm istrzów , 
Jan  Pęcherzew sk i ,  hr.  Kazim. S tarzeńsk i,  
h r .  Karol Jez ie rsk i ,  Ludwik G ó rsk i ;  p. o. 
koniuszego ks. W ła d .  D ruck i-L ubeck i ;  p .o .  
mistrza obrzędów ks. Feliks Ogiński.  Nadto 
w  liczbie szam belanów  je s t  Po laków  18 i 
k am er ju n k ró w  24. Pom iędzy  frejlinami je j  
cesarskiej mości znajdujem y cztery P o l k i : 
Gecylja Potocka, P rakseda  H ołyńska, L u ­
dwika O strow ska  i Natalja Potocka. Na liście 
dam dw o ru  polki nie ma ani jednej  ; ostat-  
niemi były: Izabela Sobolew ska (córka Sta- 
nisława-Augusta) i Rozalja  z L ubom irsk ich  
R zew uska .

★
* *

—  C~y to z przekonania  ? —  W e d łu g  N o-  
wosti cała organu zawzięcie antisemickiego, 
Nowoje W rem ia, redakc ja  składa się bądz

z żydów, bądź z ludzi w ścisłych z żydami 
pozostających s tosunkach. I t a k :  u p .  Su> 
worina, redaktora  naczelnego, nauczycielem 
do syna j e s t  Rosenblum, żyd; p . B urew ina ,  
podredaktora ,  córka wyszła za p. H untera ,  
żyda ; pan D jakow  ożeniony z żydów ką ; 
p. S kalkow skiego  sios tra  wyszła za ż y d a ; 
p .  Gay, redak to r  działu politycznego, żyd; 
p. Goldstein, k ronikarz i przedstawiciel 
Now. W r .  na uroczystościach, żyd ; p. Gott- 
berg , kronikarz i reporter ,  żyd ; p. W achlel,  
koresp . z k ra jów  słow iańsk ich ,  ż y d :  dr. 
Mayzel, referen t lekarski,  żyd ; p. Baskin, 
recenzent muzyczny, żyd ; p. Adel, referen t 
w  sp raw ach  f inansow ych , żyd. N o w is ti  
u trzym ują ,  że to nie wszyscy jeszcze  żydzi, 
up raw ia jący  antisemityzm w  « patrjo tycz- 
nej » rossy jsk ie j gazecie. U nas ponoś ina­
czej się we względzie tym dzieje : n a jg o r ­
liwszymi antisemitami są  mechesi.

*
*  *

=  B raterstw o słowiańskie. — F ak t  zna­
mienny pojm ow ania  b ra te rs tw a  przez m o ­
skali zaznacza K ijew skoje Słow o : 1 C zarno­
górze mrze z głodu. Biedni górale zw raca ją  
się o pomoc do całej Słowiańszczyzny. Po 
wielu miesiącach zebrano w R o ss j i  4,623 rs r .  
18 k o p . ; a ponieważ T ow arzystw o s łow iań­
skie dało 2,000 rs r . ,  zatem sto milionów 
braci złożyło nie więcej j a k  półtora tysiąca 
rubli. W  ciągu miesiąca lipca w płynęło 
76 rubli. Jednocześnie rząd czarnogórsk i 
p ragnie  urządzić sobie flotę, po trzebną mu 
do życia, j a k  kaw ałek chleba pow szedniego . 
W y p u śc i ł  akcje, zagw aran tow a ł 5 °/9 d o ­
ch o d u ;  ale biedacy Gzarnogórce sami nie 
mają  ich za co kupić i znow u zw rac a ją  się 
do braci (moskali prz. red .)  a bracia  kupu ją  
dw ie  akcje po fr. 500, razem fr. 1000. 1

0  bracia ! Kiedy w  rok po pow staniu  irland- 
skiem g łód  nawiedził  w yspę  Zieloną, L on­
dyn złożył od razu  miljony fun tów  szterlin- 
gów  na ra tow an ie  n ieszczęśliwych, którzy 
w rogam i byli.

*
* *

—  Uniwersytet w Tomsku. — Oddaw na 
zapow iadany o tw orzonym  nareszcie został 
u n iw ersy te t  dla Syberji,  tymczasowo o j e d ­
nym wydziale m edycznym. W itam y  to now e 
ognisko o ś w ia ty — tę na w schód  najdalej 
wysuniętą  p lacówkę cywilizacyjną. P o w i ­
tała ją  życzliwie p rasa  rossy jska  cała z w y­
ją tk iem  je d n eg o  d z ie n n ik a , G rażdanina, 
k tórego zdaniem w  Rossji ,  do szkół ś r e d ­
nich w prow adzone  być powinny rózgi i 
liczba un iw ersy te tów  ograniczoną być winna 
do dwóch na jw yżej .  W e d le  organu  księcia 
Meszczerskiego, ojczyźnie je g o  zbytekśw ia-  
tła szkodzi. Z je g o  punk tu  w idzenia je s t  
w  tein rac ja  — rac ja  ogólna, co się szerzo­
nych przez ośw ia tę  zarazków  tyczy, i rac ja  
szczególna, odnosząca się do u n iw ersy ­
tetu sybirskiego. O tworzenie un iw ersy te tu  
w  T om sku  zwlekano — zwlekano długo, 
lękając  się sm utnych ztąd dla Ross ji  n a ­
stęps tw . W  dniu otwarcia car przesłał te le­
g ram  i w  te legram ie wyraził, że się s p o ­
dziewa, iż « uniw ersy te t  tomski odpowie 
je g o  oczekiwaniom ». Samo w ypow iedzenie  
nadziei tego rodzaju  n asu w a na myśl przy- 
puszczalność nas tęps tw  przeciwnych, w y ­
snuw anych  z dążeń separatystycznych, jak ie  
się w  czasach ostatnich coraz to wyraźniej
1 silniej p rze jaw ia ją  w Syberji.  M ieszkań­
com Syberji  ciężyć zaczyna ich od Moskwy 
zależność. Rozjaśnia się im w  g łow ach  i gdy, 
przy pomocy u n iw ersy te tu ,  rozjaśnienie 
dojdzie rozw oju  dosta tecznego, kto wie, 
ażuliSyberja  nie zechce bytować samoistnie.
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*
*  *

<= Cześć bohaterom spraw y narodow ej. — 
W  Galicji na zaznaczenie i uznanie zas łu ­
g u je  cześć, ja k ą  społeczność polska oddaje 
pam ięci lu d z i , co życie sw oje  poświęcili 
sp ra w ie  polskiej.  L w ó w  co rok obchodzi 
rocznicę śmierci Teofila W iś n ie w s k ie g o  ; 
w e  L w ow ie  powzięto myśl wzniesienia p o ­
m nika  Janow i K il iń s k ie m u  i ogłoszono na 
ten cel składki, k tórych zbierania rząd za ­
bronił ; we Lw ow ie też nie zapomniano
0 tern, że d. 6 września, lat temu 25, pod 
P an asó w k ą  zginął je d e n  z bohaterów  po ­
wstan ia  1863 i \ ,  Marcin B o r e l o w s k i , zw any 
Lelew elem. W  dniu pomienionym w  kościele 
o jców  Dominikanów odbyło się żałobne za 
niego i za tow arzyszy jego  nabożeństw o. 
Ma rcin Borelowski urodził się r .  1829 na 
P ó łw s iu  Zwierzynieckim pod K rakowem . 
Ojciec jego  był m urarzem . Rodzice odu- 
marli go dzieckiem i pod opieką s try ja  uczył 
się w szkole elementarnej,  następnie w  w y ­
działowej w Chrzanow ie.  W  r. 1846, m ając  
la t  17 brał udział w  pow staniu ,  za co ujęty  
przez P ru sa k ó w  otrzymał 50 plag, w y m ie ­
rzonych mu na rynku  w  Poznaniu .  Nie 
ostudziło to w  nim patrjo tyzm u. Po wyjśc iu  
z więzienia kształcił się w  rzemiośle bla- 
charskiem , przebywał ja k o  czeladnik w ę ­
drow ny  w  Niemczech, Czechach i na W ę ­
grzech, w  końcu osiadł w  W a rsz a w ie  i, gdy 
nadeszły  wypadki, wzią ł udział czynny i 
gorący najprzód w organizacji p rzygo to ­
w aw czej ,  następnie w  pow staniu .  W y s łan y  
przez Rząd N arodow y w  Podlask ie  zebrał 
oddział 400 ludzi,  zdobył Łuków  i, rozpo- 
cząw szy  w alkę w  Lubelskiem , staczał z Mo­
skalami aż do zgonu codziennie praw ie  po­
tyczki, w  których często zwyciężał. Obok 
Kilińskiego szewca, B ore low sk i blacharz 
j e s t  je d n ą  z na jp ięknie jszych  w  dziejach 
naszych postaci-

*
*  *

—  Z ja z d  p iękny i  p oży teczny . — W e  L w o ­
wie odbył się w  miesiącu lipcu piąty lekar-  
sko-przyrodniczy  wiec i doprowadził  do 
rezu lta tów  pod każdym w zględem  pom yśl­
nych. Liczba uczestników przewyższyła sie­
dem setek, uczestnicy zaś rekru tow ali się 
nietylko z miejsca zboru  i z okolic pobliz- 
kich, ale de facto  i z najodleglejszych s t r o n ; 
najwybitn ie js i  nauki przedstaw ic ie le  z n a ­
leźli się w  tem gronie. W  p ro g ra m  w c h o ­
dziły : posiedzenia publiczne, prace  se k cy j­
ne, zebrania towarzyskie, w y s ta w a  hyg ie -  
n iczno-dydaktyczna ,  tudzież wycieczki do 
zd ro jow isk  i w  góry  galicyjskie. Do pow agi 
zjazdu najbardziej przyczyniła się w ystaw a .  
W  siedem nastu  salach wyższej szkoły rea l­
nej ,  w e  w zorow ym  układzie i porządku, 
zebrano nader  ciekawy m a ter ja ł  do s tud jów  
porów naw czych  nad postępem  i rozwojem 
k ra ju  w  obu nazw ą w y s ta w y  w skazanych  
k ierunkach. W y s ta w a  ta w  zwiedzających 
obudzić m usia ła  św iadom ość spoczyw ają ­
cych w  organizmie społecznym Galicji sił
1 w iarę  w  możliwość lepszej dla k ra ju  przy­
szłości, o ile takowa od niego samego za ­
leżną będzie. Była ona nad w yraz  ciekawą 
i pouczającą. W y s ta w a  nie przeminie bez 
śladu. Namiestnik ofiarował w  gm achu  rzą ­
dow ym  m iejsce na zawiązek m uzeum  h y -  
gienicznego, póki Tow. lekarskie nie zd o ­
będzie się na budynek w łasny. W ie lu  z w y ­
s taw ców  pośpieszyło już  z daram i i tym 
sposobem uzyskano z p ią tego zjazdu jeden  

z najp iękniejszych owoców.
*

* *
=  F a łszyw y alarm. —  Do Świeca  na t e r ­

min lOgo sierpnia wezwani zostali w szyscy  
wybitnie jsi członkowie polskiej spółki ro l ­
niczej, oskarżeni o nielegalną kolonizację. 
W iad o m o ść  o tem zaniepokoiła opinję p u ­
bliczną. U patryw ano w  tem zamach, naśla­
dow any żyw cem  z procedury  m oskiew skie j,  
n ieuwzględniającej w arunków  praw nych . 
Pokazało się jednak ,  że chodziło je n o  o for­
malność. Pozw anych , pp. Leopolda Miecz­
kowskiego (właściciela Stanis ław ia , zaku ­
p ionego przez spółkę), S tan is ław a Miecz­
kow skiego  i Teodora Miodowicza, dy rek to -  , 
r ó w  spółki, jako  też doktora  Kalksteina, 
założyciela spółki, oskarżono o rozpoczęcie 
kolonizacji bez zezwolenia władzy, przez co 
podpadali karze z §  20 us taw y z 25 sierp- , 
nia 1876 r. Sąd ław niczy , w ysłuchaw szy  
tłumaczenia i rozpatrzyw szy  się w  d o k u ­
m entach, uwolnił w szystk ich  oskarżonych 
od winy. W  dotychczasowej ich czynności 
nie można jeszcze dopatrzeć początków ko ­
lonizacji. Tak się zakończyła sp raw a,  dająca 
lękliwym a zwątpiałym pre teks t  do rozsie­
w ania  obaw  i postrachu . P o  w y ro k u  in te-  
ressow ani podali o konsens  na kolonizację 
S tanis ław ia i konsens udzielony im w  d ro ­
dze p raw nej został. Zrealizowanie przeto 
interesu  tego w net będzie mogło nastąpić.

' Telegram  z Torunia zawiadamia, że rozko- 
lonizowanie P ińczyoa zbliża się ku k o ń c o w i: 
rozprzedano  dotychczas 3,431 m ó rg ;  pozo ­
sta je  jeszcze pięć parcel tylko, czyli m o r­
gów  569.

*

*  *

=  Buch wyborczy. — W z a b o r z e  pruskim 
z większem ja k  zwykle ożywieniem p ro w a­
dzi się ruch  w yborczy przy trudnych w a ­
runkach . Dnia 26 s ie rpnia w  Starogardzie 
odbyć się nie mogło zgromadzenie w y b o r ­
ców Po lakow  z powodu, że właściciele 
lokalów dostali od władz ostrzeżenie, ażeby ' 
na ten cel sal nie w ynajm ow ali .  Z aw iada­
mia o tem p. M. Kalkstein zK lonów ki (P rusy  
zachodnie). W  W ąbrzeźn ie  landra t w ezw a ł 
do siebie właścic ielkę sali, p. H ert le ,  i 
oświadczył je j ,  że je j  zakład podlegnie in -  
terdyktowi, jeżeli się w  nim w iec polski 
odbędzie. Donosząc o tem K urjer Pozn. 
czyni uw ag ę ,  że, o ile wie, * t0 naw et soc ja­
liści nie byli n igdy w  kłopocie o w yszukanie 
lokalu, w k tórym by się pomiędzy sobą p o ­
rozumieć mogli »• Rzeczy takie dzieją się 
po ustąpieniu p. P u ttkam era ,  w ydalonego 
z gabinetu za to w łaśnie, że w ybory  fałszo­
w ał  za pomocą press j i  rządowej.

★
*  *

=  B ank ziemski w Poznaniu. —- Bank 
ziemski zw ołu je  na d. 14 w rześn ia  now e 
w alne zebranie. W' obec w yboru  nowej rady 
nadzorczej", w  sk ład  której w chodzą pp. 
S tan is ław  Żółtowski z Niechanowa, Ildefons 
C helkowski,  Teodor Moszczeński, Adam 
Kościelski i Brzeski, w  obec obniżenia k a ­
pitału zak ładowego i stanowczo powziętej 
uchw ały  parcelacji  nabytych dóbr, okazała 
się potrzeba zmiany kilku paragra fów  u s ta ­
w y ,  co się m a uskutecznić na rzeczonem 
zebraniu. Dyrektorem  banku został w ybrany  
p. P ągow sk i  z Torunia, b. spólnik firmy 
bankierskiej to ru ń sk ie j , technicznym zaś 
dyrek torem  dr. T. Kalkstein, znany autor 
b r o s z u r o  parcelacji  i kolonizacji, k tóry  już  
kilka parcelacji w  P rusach  przeprowadził .  
P arce lac je  urządza dr. T. K. na podstawie 
spólkow ej.  Obecność jego  w  zarządzie banku 
uw ażam y za rzecz wielce pożyteczną.

*

*  *
=  R ozum ny glos niemiecki. — W  dzien­

niku Neisser Presse czytamy : ... « Mamy już

przecie zakaz p ryw atnego  nauczania języka 
polskiego. Zakaz pod zagrożeniem kary  
udzielania dziecku lekcyj darm o w  je g o  
ojczystym ję zy k u  jes t ,  naw iasem  po w ie ­
dziawszy, środkiem , do którego o ile w iem 
nie posunął się żaden azjatycki samodzierż- 
ca, ani rzym ski cesarz, ani żaden absolutny 
m onarcha z przeszłego stulecia. Kto mi d o ­
wiedzie choć jeden  w ypadek  takiego zakazu, 
temu będę wdzięczeń. Liberalni (1) dziwią 
się cofaniu liberalizmu. Oni z malemi w y ­
ją tkam i brali udział w k u c i u  p raw  kultur-  
nych , do ułożenia ustaw y an ti-socja lne j po 
d łuższym opoize kilku z nich przynajmniej 
dopomogło ; przeciw  ustaw om  anti-polskim 
oponowali, ale nie tak ostro j a k  należało. 
Żadna z trzech w yją tkow ych  ustaw  nie 
spełniła sw ego w łaśc iw ego  bezpośredniego 
celu ; atoli w szystk ie  trzy dopięły celu p o ­
średniego, jak i  in ic ja torowie ich na oku 
mieli, mianowicie : wolności zadały śm ie r ­
telne rany ; podkopały zm ysł p raw a  i p r a -  
wności i przyzwyczaiły  lud do p ra w  w y ­
ją tk o w y ch  na jsu row szego  rodzaju, do ś rod­
ków w kraczających  w  na jskry tsze  i n a j ­
więcej osobiste  stosunki życia prywatnego  
tak, iż gdyby  w  najbliższym czasie pew na 
klasa obywateli  państw owych miała być po 
prostu  <t u sun ię tą  », n ik t nie miałby p raw a 
dziwić się ternu*.

*
*  *

—  M ila dla Serbów perspektyw a. — Czy­
tamy w  G rażdaninie : « Naród serbski z p ra­
w os ław ną  sw ą w iarą ,  z bohalyrskiem i t r a ­
dycjam i,  o odrębnym  typie narodłowym 
obdarzony wysokierni zdolnościami i e n e r -  
g ją ,  j e s t  z natury  rzeczy najw iększym  wro= 
giem Austrji .  W zg lędem  kato licko-jezu ie-  
kiej A ustr ji  za jm uje  on to samo stanowisko, 
jak ie  zajm owali n iegdyś kozacy u k r a i ń s c y  
w stosunku  do katolicko jezuickiej Polski. 
Jeżeli  w ięc rząd nasz w  w . XY1I i XVIII 
korzysta ł  z us ług  kozaków  przeciwko P o l ­
sce, to czyż nie byłoby rzeczą całkiem na­
turalną, aby i obecna dyplomacja rossy jska  
spożytkow ała  usług i S erbów  przeciwko 
Austrji,  która j e s t  dla nas tem samem , ozem 
była Polska dla R o ss j i» .  Niechby do tej 
rady  Grażdanin  dodał jeszcze w ezw anie  do 
Serbów , ażeby przestudjow ali h is to rję  ko ­
rzyści, jak ie  osiągnęli Kozacy z tego, że się 
zużytkow ać dali przeciwko Polsce. W ą tp ić  
się godzi, aby Serbom  los R us inów  się 
uśmiechał.  Zresztą i s tosunki są nieco od ­
mienne. Moskwie w  w. XVII i XVIII po­
służyła potężnie ciemnota kozaków, idących 
na oślep na lep obiecanek. S erbow ie  stoją 
o wdele w yże j,  co się tyczy pojm owania in ­
te resów  w łasnych  i, jeżeli his torji  Busi nie 
zna ją  dokładnie, to potrafią się  chyba poznać 
na farbowanych lisach.

*

*  *

—  S ta ty s ty ka  szkół w  A ustr ji  za r. 1885/86 
w ed łu g  zestawienia centralnej komisji s ta ­
tystycznej tak się przedstaw ia .  Szkół g i ­
m nazjalnych i realnych było 173. Liczba 
g im nazjów  wzrosła o 54 prct. zaś szkół rea l­
nych spadła na 33 p r c t . ‘ N aukę udzielało 
w  g im nazjach 2,836, w  rea lnych  676, razem 
3,512 nauczycieli, z tych 32 prct. było su p -  
lentów. Liczba uczniów  w  ostatnim kursie  
wynosiła 53,957, w  porów naniu  z przed dzie­
sięciu laty w zrosła  o 15 , 847 . Szkoły realne 
zm niejszyły  się o trzy zakłady, a liczba uczni 
z 21,646 na 17,300. W  tym czasie rozw i­
nęły  się  znacznie szkoły p rzem ysłow e, rnia-

( i)  M ow a tu  o progresystach , o frakc ji sejm ow ej 
R ich tera  i V irchow a, nie zaś o n acional-libera lach , 
zaprzedanych  B ism arkow i ciałem  i duszą. (P rz. Red.)
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nowicie liczba szkół pańs tw ow ych 1 po- j, 
k rew nych  zakładów w zrosła  z 10 ao i , 
szkół uzupełnia jących i fachowych z 
p ie rw szych  do 495. liczba zas uczęszczają­
cych z 712 do “2.482 a do drugich  z 16,905
do 48,491 w  porównaniu  z r. I S O .

W zg lę d n ie  najwięcej uczęszczało do tych 
szkół w  niższej Austrji,  na Szlązku i w  Cze­
chach P orów naw szy  frekwencję  szkół ś r e d ­
nich, okazuje się, że do szkół przem ysłow ych 
przyjęto tylu uczniów, ile de g im nazjów  i 
s z k ó ł  realnych. Do 322 szkół żeńskich  r o ­
botniczych uczęszczało 15,686 uczennic. 
Mniej korzystnie p rzedstaw ia  się statystyka 
szkół ludowych. Na 100 szkół było o2. 
p ro ce n tjednok lasow ych ,  0 . 2  pr. s iedm io­
k lasow ych, a 0.1 procent ośmioklasowych. 
W  7 607 szkołach uczono po niemiecku, 
w  4 319 po czesku lub słoweńsku, w  1,634 
po rusku , a 1,544 po polsku. Na 100 obowią­
zanych do nauki dzieci, uczęszczało do szkół 
publicznych 82 .08  prct. 3 .01  p r .  do szkół 
p ryw atnych  — na 12 .96  prct. wcale z nauki 
n iekorzysta li.  Tych ostatnich najwięcej było 
w  Bukowinie, Galicji i w  kraj u nadbrzeżnym .

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

ZARZĄD TYMCZASOW Y 
Związku narodowego do Emigracji Pol­

skiej w  Wielkiej Brytanii i Irlandji.
W o b e c  ruchu  E m igracyjnego  w  Europie, 

my tu w  Anglii stanow iący zawiązek Związ­
ku  Narodow ego, uw ażam y za s tosowne 
odezwać się znow u do Braci naszych, aby 
im przypomnieć, że ze wszystk ich  zakątków 
E uropy  wychodźtwo polskie w ygłasza  o p i­
nię, że uważa ustalenie tegoż Związku i 
S karbu  Narodow ego jako  niezbędny krok, 
który w  teraźniejszych okolicznościach uczy­
nić należy, a to na zasadach dem okra tycz­
nych. Zasady te naród polski uświęcił ,  a 
dążności Em igrac ji  również  się do nich 
skłaniają. . _ .

Łudziliśmy się dotąd nadzieją, że E m i­
grac ja  — a przynajm nie j je j  w iększość 
połączyć się zechce na podstawie n a ro d o ­
wej, nadzie ja  ta nas  zawiodła i s traciliśmy 
dużo drogiego czasu. Na przyszłość więc 
zamierzamy postępow ać d rogą  w ytknię tą  
przez daw ne Tow. Demokratyczne Polskie. 
Odzywam y się przeto szczególnie do W a s ,  
starzy Demokraci,  dajcie dobry przykład 
młodszemu pokoleniu, bo czas nam się 
ocknąć z uśpienia, w jak iem  przez długie 
la ta  zostawaliśmy. Nie będziemy przeto na 
p r z y sz ło ś ć  m arnow ać ani czasu, ani pracy 
na usiłowania pojednania zacofańców z ludz-

, • a j  A„;4 Unia w yw ieszam y cho-tni postępu i od dzis urna j  .Ą,ss&isssars ***■hasłem w ołam y do W a s  Bracia . do s z e ie 0 
i naprzód m arsz  ! Cel naszego pocnoau 
P o l s k a ! Zostawm y w  tyle ospałych le ­
n iuchów, s tańczyków, pieczeniarzy i tych 
wszystkich, co się 0 P olskę nie troszczą. 
Gdzie im dobrze, tam ich ojczyzna; dowiedli 
i dowodzą oni tego postępow aniem  swem 
w Em igrac ji  od lat przeszło pięćdziesięciu.

Komu więc ojczyzna miła, zapraszamy do 
wspólnej p racy! W a ru n k i  należenia do 
Związku nie są uciążliwe, każdy członek 
płaci 6 d. w stępnego  i 3 s z - rocznie, zo s ta ­
w iając  je d n a k  do woli każdego płacić w ię ­
cej,  jeże li  może. — A dres  Związku : M r J . 
Tolkem.it, 7 4 , Charlwood S t .  P m lic o . L o n ­
don S .  W .

Zasełamy bra te rsk ie  pozdrowienie.
Z a r z ą d  T y m c z a s o w y .

P R A W O Z D A N I E
Towarzystwa W zajem nej Pomocy Polaków  

i Skarbu  Narodowego w Rum unii 
Za czas od 33 Stycznia do 31 Lipca 1888 roku.

Ktokolwiek brał udział czynny w  działa l­
ności tow arzystw  polskich, obecnie po za 
granicami k ra ju  istniejących, przeświadczyć 
się musiał, że w iększość takowych nie speł­
nia bynajmniej zadań, spełnianie których 
w  szerszym lub ciaśniejszym zakresie je d y ­
nie o racji istnienia podobnych towarzystw  
stanow ić p o w in n o . . .  Nie spełnia ją  te to­
w arzystw a sw ych  zadań narodowo-społecz- 
nych ':  gdyż nie są rzetelnemi łącznikami 
pomiędzy kra jem  a kolonijami polskimi na 
obczyźnie, w śró d  k tórych  działa ją ; gdyż nie 
popiera ją  one dość skutecznie wysiłków 
patrjo tyzm u, nie uznającego żadnych kom ­
prom isów  z najazdem, krępującym  tak lub 
inaczej narodow o-społeczny  rozwój ojczyz­
ny n a s z e j ; gdyż nio rozbudzają one ducha 
narodow ego i społeczno obywatelskiego, 
ale go raczej bardzo często gaszą, zm usza­
jąc sw ych  cz łonków żyć je d y n ie in te resem  .. 
w yborów  Zarządu i dygnitarzy tow arzystw a, 
czyli m ówiąc jasno, bez ogródek, otwarcie 
 zm uszają umysły i serca Polaków na ob ­
czyźnie p rzebyw ających  żyć jedynie  a tm o ­
sferą p ryw aty  i drobnej intrygi dla p r y w a ­
ty !.. Czyż są te tow arzystw a bodaj cieniem 
naszych Tow arzystw  Demokratycznych, w y­
rosłych na szerszym umysłowo i sz lachet-  
nyrn gruncie w ychodźtw a 1831 roku . A ze« 
b rane  na pomnik jednego  z założycieli To­
w arzystw a Demokratycznego, zebrane na 
pomnik Janow sk iego  zaledwo parę dziesią t­
ków  franków (1), nie sąż policzkiem dla n a ­
szych « polskich » a « patrjotycznych » t o ­
w arzys tw  zagranicznych?!..  Nie sąż one 
doskonałą ilustracją, jak  naw et w  spraw ach  
groszowych tow arzystw a te spełnia ją  sw e 
zadania, jak  są  świadome sw ych  obowiąz­
ków ja k  mało w iedzą czem był dla sp raw y  
narodowej taki Janowski,  ja k  mało im drogą 
je s t  pamięć takich p racow ników ...  a zaczerń 
j a k  mało, j a k  nieudolnie mogą one « budzie 
ducha narodowego!.--

Nie spełnia ją  też te tow arzystw a polskie 
na obczyźnie sw ych  zadań, że tak  powiemy 
lokalnych, nie podają one i nie m ogą podać 
ręk i pomocy żadnemu z Polakow, w alczą­
cych o byt wśród obcych : ja k o  tow arzystw a 
w za jem nej  pomocy nie m ają  one żadnej 
realnej wartości,  żadnego znaczenia — i ru ­
mienić się nam  jeno  wypada za działalność 
tow arzystw  polskich w  tym zakresie , gdy 
ją  porów nam y z działalnością podobnych 
tow arzystw  innych narodowości (2).

Gorzko, boleśnie wypowiadać p raw dę 
w  powyższych zaw artą  słowach, ale tein nie 
mniej to praw da,  to fakt — fakt p rzy n a j­
mniej co do k ra jów  bałkańskich . F a k t  ten 
n ie jednokrotnie pisma k ra jow e  konsta to­
wały. O fakcie tym najlepiej św iadczy  obo-

( x) Paryzki « Glos Polski » składkę zam knąć m usiał 
Da 83 fran k a ch ; redakcji « W olnego Polskiego Slo- 
w a » nadesłano 88 fr. 20 c.

(2) K ładziem y nacisk na to , że m ów im y ty lko  o 
! (, w iększości » zagranicznych tow arzystw  polskich (i 

to  iedynie na kontinencie). S tosow ać charak terystykę 
i  l  bezwzględnie do w szystkich tow arzystw  i insty - 
; r , v i  Dolskich za gran icą będzie m ogła jedyn ie  zła

1 a w yw ody której w  tym  duchu odpow iedzia l- 
w ola, z- y czynić nie m oże... N ie m am y też na 
ny iu i n ik t terystyce naszej to w arzystw  m łodzieży
m yśli w  cha L j ,  przy w szystkich n iem al w szech­
po lsk ie j, istni J 4  J  m . one do pewneg0 stopn ia  
n icach  europej większość ;ch zdaje się spełniać
zadan ia specjalne, . ■ ;je środki i siły są p o -

I te  zadan ia dość sum iennie, 
i tem u.

ję lność ,  jaka charakteryzuje stosunek ogółu 
kolonij polskich tych k rajów  do istniejących 
tu stow arzyszeń polskich...  W  mieiscowoś- 
ciach, gdzie po kilkudziesięciu przebywa 
P o laków  niemasz towarzystw  polskich w za­
jem nej pomocy, nie masz bibliotek polskich, 
ani czytelni (—  nic zgoła, coby tych k ilku­
dziesięciu członków społeczności polskiej 
łączyło z je j  interesami, coby im pozwoliło 
lub nakazało weselić się je j  radościami, lub 
cierpieć tein, co ją  boli ( i ) . . .  A czyż o czem 
innem świadczy Bukaresz t,  w  k tórym  na 
jak i  co najmniej tysiąc Polaków  zaledwo 
parę  dziesiętków udział w  tow arzystw ie  
polskiem (« Koło Polskie i)  p rzy jm uje  i gdy  
to tow arzystw o nie już  biblioteki jako  tako 
uzupełniać nie może, ale naw et nie je s t  
w  stanie u trzym ać czytelni tak ,  aby w  niej 
o sp raw ach  k ra jow ych  rzetelnie pow iado­
mić się było można, aby się z niej dało czer­
pać wiadomości o wszystk iem , czego kraj 
dopina w  rozlicznych zakresach  swej na ro -  
wej i um ysłow o-społecznej d z ia ła lnośc i? . .  
Tymczasem zaś w oczach naszych w  każdym 
zakątku tego samego k ra ju  każdych kilku­
nastu Niemców, każdy dziesiątek W ło c h ó w  
lub braci naszych Czechów łączy się w  ści­
słą a racjonalną organizacją, k tóra  sw ych 
członków skutecznie w  potrzebach materja l-  
nych wspiera , um ysłow e potrzeby zaspakaja  
a tem samem z kra jem  ojczystym rzetelnymi 
spa ja  w i ę z y ! . .

I jestże to, co widzimy pomiędzy nami, 
jedyn ie  skutkiem jak ie jś  specjalnej narodo­
wej p rzyw ary , skutkiem ja k ie j ś  nam tylko 
w łaściw ej nieudolności i apatji ,  skutkiem 
jak iegoś  polskiego tylko narodow ego i sp o ­
łecznego lenistwa i niedbals twa, jak ie jś  na­
szej tylko obywatelskiej n iech lu jności? ! . . ,

Jako  żywo, n i e !
To jeno  w ynik  b raku  inic ja tywy, to jeno 

skutek  nieśmiałości w  wystąpieniu  energicz­
niejszych jednos tek  i —  co najw ażniejsza  —• 
skutek  w adliwości naszych obecnych o rg a -  
nizacyj narodow ych zagranicą, którym w yT 
starczał coraz więcej sentymentalizm patr jo -  
tyczny, a naw et poprostu  patrjotyzm gęby, 
którym w ysta rcza ła  sentimentalna so lidar­
ność narodow a, zewnętrzność je n o  naszego 
« kochajm y się », a nie jego  istota, a nie 
solidarność faktyczna, a nie pa trjo tyzm  
czynny.

W yrozum iaw szy  to i przebolawszy tę —  
ja k  ro zu m iem y — gorzką  dla ogółu spo łecz­
ności polskiej p raw dę ,  5 członków kolonii 
polskiej w  Bukareszcie  umyśliło dać począ­
tek organizow aniu  się P o laków ' w  Rum unii 
na innych  zasadach; na zasadach rzetelnej,  
dającej pew ne praktyczne rezultaty so lidar­
ności narodow ej ,  oraz patrjo tyzm u czynne­
go .. .  Da. 23 Stycznia b. r .  u tw orzonem  zo­
stało przez tychże 5 ciu członków kolonii 
polskiej w  Bukareszcie T o w a r z y s t w o  w z a ­
j e m n e j  p o m o c y  i  S k a r b u  N a r o d o w e g o  w  R u ­
m u n i i . Rocznica pow stan ia  styczniowego dała 
sposobność inicjatorom nowozawiązanej o r­
ganizacji powiadom ić o je j  celach, zam ia­
rach  i zadaniach większą liczbę rodaków , 
zgromadzonych dla uczczenia tej roczn icy .  
Nadto Zarząd « T ow arzystw a S k a rb u  N aro­
dowego)) — licząc na ogólne patrjo tycznych 
społeczności polskiej e lem entów poparcie, 
a w  szczególności na poparcie P o laków  
w Rum unii zamieszkałych, niezwłocznie dał 
znać pismom polskim o pow staniu  T o w a ­
r z y s tw a . . .  Sprawozdanie niniejsze lubo

(i) W y ją tek  w  tym  w zględzie s tanow ią  Jassy, gdzie 
istn ieje  i pom yślnie się ro zw ija  insty tucja  « B iblio­
tek i polskiej », znanej zresz tą  ze sw ej działalności 
naw e t szerszym kołom  społeczeństw a naszego.
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przekona każdego, że p ie rw sze  lody ju ż  
przełam ane, że prześw iadczenie  o koniecz­
ności zaw iązyw ania  organizacyj narodow ych 
polskich zagran icą ,  na innych niż dotąd pod ­
s ta w a c h — coraz to szersze zyskuje uznanie, 
tem nie mniej na  każdy umysł rzetelnie na 
rzeczy patrzący , niezbyt pocieszające zrobi 
w rażen ie ,  każdem p raw dziw ie  p a tr jo tycz -  
nem  sercem  szarpnie b o l e ś n i e . . .  Rezultat 
nie zupełnie odpowiada o c z e k iw a n io m . . .  
Pocieszać się możemy je d y n ie  tem, że dzia­
łalność T o w arzy s tw a  t rw a  jeszcze bardzo 
krótko, rozpoczętą je s t  dopiero i że w yn ik  
je j ,  lubo nie taki, jak ieg o  by  życzyć należało, 
bądź co bądź wszakże nadziei nie zawodzi, 
a  ow szem  instytucji naszej rozwój pomyślny 
na przyszłość rokow ać się z d a je . .. Cokolwiek 
atoli organizacji naszej przyniesie  ju tro ,  czy 
będzie ono pomyślniejsze , czyli też mniej 
pom yślne, nic nas  w  p racy  rozpoczętej nie 
pow strzym a, ow szem  z dniem każdym b ę ­
dzie ona tem uporczywszą,  tem gorętszą, 
tem szczerszą. I w ierzym y, iż im dłużej w y ­
trw am y, tem więcej s tanie w  naszych s z e ­
regach  tow arzyszy do walki z apa tją  tych 
żyw io łów  polskich na obczyźnie, k tó re  dla 
k ra ju  wiele zrobić mogąc, w olą  pozos taw ać  
szerm ierzam i patrjo tyczaośc i ję z y k a . . .

P rzys tępu jem y  w szakże do w łaściw ego 
sp raw ozdania .

Począ tkow a liczba 5 członków do końca 
lutego podniosła się na 7, w  m arcu  p rzys tą ­
piło 12 członków, w  kw ietn iu  2, w  m aju  6, 
w  czerw cu 5, w  lipcu 10 —  liczy zatem 
obecnie Tow arzystw o  42 członków z 55 
udziałami w pisow em i na sum m ę 650 Lei 
( =  franków  rum uńsk ich);  prócz tego rozda­
nych zostało 300 udziałów  zw rotnych  na 
sum ę 3.000, k tóre  u tw orzy ły  podstaw ę dla 
czynności T ow arzystw a .  W  dalszym ro z ­
w oju  tych czynności w szakże okazała się 
potrzeba większej sum m y obrotowej,  a to 
p rzew ażn ie  na udzielanie pomocy członkom 
T o w arzy s tw a ;  aby potrzebie tej zadosyć 
uczynić zaciągniętą  została pożyczka b ez­
p rocentow a w  kwocie 6.800 Lei. Nadto z ło­
żone zostały do kasy T ow arzys tw a  udziały 
zw ro tne  przynoszące depozytorom 4 0/0 na 
sum ę 720 L. Nareszcie złożone zostały do 
tejże kasy  ja k o  udziały bezprocentowe losy 
wartości 1.000 L. — Depozytor tych losów 
deklarow ał,  iż w  razie w y g ra n e j  na te losy,
1 /3  takowej ofiarowaną będzie na rzecz T o ­
w arzy s tw a  W z a jem n e j  P om ocy  i S karbu  
N arodow ego. W szys tk ie  te sum y razem  
wzię te  (wkładki miesięczne członków, p ro ­
centy  i prowizje)  s tanow ią po dziś dzień 
kapitał obrotow y T ow arzys tw a  w ynoszący 
13.150 L. 70 Bani, które użyto j a k  n as tęp u ­
j e  : wypożyczono szłonkom instytucji na 
w eksle  9.730 L. 90 B., na zas taw y  2.055 L. 
45 B., w  Kosie Oszczędności deponowano 
1.000 L., kupiono papiery w artośc iow e za 
448 L. w  złocie, a które to papiery  pozostają 
W depozycie w  kasie  Tow arzystw a .

Z powyższego w ypada  bilans n a s tę p u ją c y :
1. Dochód.

Udziały w p iso w e ....................  L.
Udziały zw rotne bezprocen­

tow e ........................................  —
Udziały zw rotne przynoszące

depozytorom 4 0 / 0 ............  —
W k ła d k i  miesięczne c z ło n k a  —
W k ła d k i  miesięczne do d y s ­

pozycji Zarządu   . .  —
P rocenta  i p ro w iz je ..............  —
L osy  deponow ane ................... —
Zw rot pożyczek zac iągn ię­

tych na weksle i zas taw y  —
Pożyczki bezprocentowe za­

ciągnięte przez Z a r z ą d . . .  —

560 »

3000 »

720 »
337 »

202 t
631 70

1000 »

1230 90

6800 »

P rzedsięb io rs tw a,  zwrot k a ­
pitału z p rzedsięb iorstw  . . . — 240 i

R azem  Lei 14721 60

11. Rozchód.
Pożyczki cz ło n k ó w ................. L. 11786 85
P r z e d s ię b io r s tw a ................... — 240 i
Deponowano w  kasie oszczęd­

ności ........................................ — 1000 »
Kupiono listów kredy tow ych

7 0 / 0 .............. — 440 »
Losy deponow ane w  kasie

T o w a rz y s tw a ....................... — 1000 »
W y d a tk i  na adm inistracją  (*) — 147 08
P ro w iz je ..................................... — 30 «
Stan kasy w  dn. 31 L i p c a . . — 76 77

R azem  Lei 14721 60

S karb  N arodow y posiada tedy : 
Z w p iso w e g o ........................ L. 560
Z w k ład e k  m iesięcznych. — 387 J>
Z procentów  i p r o w i z j i . . . — 631 »
Z w k ładek  m iesięcznych

na fundusz dyspozycyj. — 202 D

Razem L. 1730 »
Odciągając koszta ad m i­

nistracji ............................ — 147 08

pozostaje L. 1583 62

która  to sum a je s t  deponow aną w  sposób 
n a s tę p u ją c y : 

w  Kasie Oszczędności na
5 0 / 0   L. 1000 »

w  papierach  w arto śc io ­
w ych  7 0 / 0 .......................  — 440 90

w  ob rocie ............................... —  65 95
w  k a s ie ...................................  — 76 77

Razem  L. 1583 62

Nadto 3 0/0 od 1.000 f ranków  złożonych 
w  losach oraz szansa w y g ry w a n ia  1/3 w y ­
granej z tycłiże losów.

Oto dotychczasowy rezu lta t działalności 
T ow arzys tw a ,  k tó ry  niniejszem na rozpa­
trzenie i sąd ogółu narodu  polskiego o d d a ­
je m y .

Z a rzą d  Tow arzystw a  
W zajem nej Pom ocy Polaków i Skarbu  

Narodowego w R um unii. 
Bukareszt,  dnia 31 Lipca 1888.

Adres : M. Fiałkowski,
S trada  Buzestilor,  74.

NEKROLOGJA

Ksiądz kanonik Ignacy Polkowski, w ice -  
kustosz kościoła katedralnego  na W aw elu ,  
p rebendarz  kaplicy Trzech Królów na Zamku 
i proboszcz kościoła Miłosierdzia Bożego na 
S m oleńsku , członek Tow. przy jació ł nauk 
w  Poznaniu, honorow y  członek Tow . a r ­
cheologicznego w e Lw ow ie,  członek A k a­
demii umiejętności w  K rakow ie,  członek 
T ow . h isto ryczno-lite rack iego  w  P aryżu ,  
koresp .  K ongresu  m iędzynarodow ego a n ­
tropologicznego i a rcheologicznego , oraz 
Muzeum imienia K opernika w Rzymie, u r o ­
dzony d. 6 m arca 1833 r. we w si Zdunach na 
Mazowszu, zmarł nagle d. 28 s ie rpn ia  r. b. 
w  K rakow ie.  Nieboszczyk w  r. 63 był se ­
k re tarzem  przy arcyb iskupach  F ija łkow sk im  
i Felińskim  i, un ika jąc  losu, ja k i  go oczeki­
w ał,  w yem igrow ał.  Zagran icą  oddaw ał się 
naukom , baw ił w  Rzymie, osiadł następnie

( i)  Pieczęć T ow arzystw a, kw ita rju sze , w ydatk i k an ­
cela ry jn e , koszta ko respondencyi, e tc ., etc.

w  Poznańskiem , zkąd w ygnany  został w  ro­
ku  1876 za to, że w  czasie jub ileuszu  K o ­
pern ika skreślił dow ody źródłowe pocho­
dzenia je g o  polskiego. W  r. 1877 przybył 
na s ta ły  pobyt do K rakow a,  gdzie nie prze­
s taw ał na d rodze naukow ej p racow ać. 
Z prac je g o  ważniejsze  s ą :  « Żywot Miko­
ła ja  Kopernika », album p. t. « Koperni-  
kiana », « Album Długosza », « Katalog r ę ­
kopisów kapitulnych katedry  k rakow skie j  », 
« Opis skarbca na W a w elu ® .  P isa ł  życ io­
rysy* pozostało po nim sporo broszur,  z a ­
p isków  historycznych, archeologicznych i 
numizmatycznych po polsku, po łacinie i po 
niemiecku, rozpraw a o szkołach w  Polsce , 
m apa djecezji  k rakow skie j  i inne prace! 
Zalecały go przytem przym ioty  osobiste, 
s ta w ia jące  go w  rzędzie w zorow ych  k a p ła ­
nów polskich. Cześć pamięci j e g o !

t
Książe K alikst C ze tw ertyń sk i, urodzony 

r. 1809 w K om argrodzie  na Podolu ,  officer 
b. w o jsk  polskich, uczestnik w o jny  r. 1830- 
31, um arł  w  Milanowie, d. 3 w rześnia r. b. 
P ochow any  w  W a rsza w ie .

t
Ksiądz F lorenty L iekendorf, szanow any 

w  sferze zwłaszcza rzemieślniczej w e L w o ­
wie za swój szczery i gorący  patrjotyzm, 
zm arł  d. 2 w rześn ia  w  Krynicy. Śm ierć  je g o  
w yw oła ła  żal powszechny.

M iko ła j R um ijow ski, żołnierz w o jsk  pol­
sk ich  z 1831, zm arł w  Zboiskach pod L w o ­
w em  w  80 r. życia. Zmarły  zarówno śród 
włościan, j a k  w  sferach inteligiencji cieszył 
się miłością i poważaniem .

+
Kazim ierz Zabiełło , tłumacz «K lim ak te -  

ró w  » K ochow skiego , zm arł w  S k ie rn iew i­
cach, przeżyw szy  83 lat.

f
M aksym A n to n i Zboiński, urodź. 1808 r. 

w  Jedlni, w o jew ódz tw ie  sandom irskiem  
officer a r ty ler j i  r. 1831, pens jonow any  m a ­
jo r  armii belg ijsk ie j,  ozdobiony krzyżem 
v ir tu ti  m ilitari i o rderem  Leopolda, zmarł 
d. 1 s ie rpn ia  w  Liege, w  Belgii.

O d p ow ied zi od R ed ak cji.

Zapytującem u. — « S w o b o d a , organ polityczny in ­
te lig ien c ji rossy jsk iej, » p ism o bardzo dobrze redago­
w ane, pod  w zględem  ten d en c ji, odpow iada « K ołoko- 
łow i » lle rzen a . W ychodzi w  odstępach  n ie reg u la r­
nych — wyszło num erów  10. Cena z przesy łką fr. 14 
rocznie, 7 1 / 2  półrocznie. A d re s :  L a L ibcrte , Case 
1573, a Geneve.

P . L . R . M ontpellier. — D la b rak u  m iejsca do n u ­
m eru  przyszłego.

P . A .H .  S t-E lien n e . — Brz. F igaro  d o s ta je ; jeżeli 
to n iep raw d a , sam zaprzeczy. My nie m am y m ożności 
p raw d y  dochodzić.

Na podtrzym anie  « W olnego Polskiego S łow a » 
o trzym aliśm y od Sz. Ob. W ysockiego  z S a in t-F o y -la -  
G ran d e  sum m ę franków  8. Za życzliwość Jego ser­
deczne składam y dzięki. (A d m in is tra c ja ).

A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli 
sobie zaw iadom ień lub  w zm ianek bibliograficznych 
o p racach i w y d aw n ic tw ach  sw oich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do redakcji —. p 0 jed n ym  
egzem plarzu d la zaw iadom ien ia, p 0 tr \y  d la 
w zm ianki bibliograficznej.

Le g e r a n t : A .  R E I F F  

t D ruk . po lska  A . Reiffa, 3, rue  du F our.


